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Dziś, 27 grudnia, Profesor Henryk 
Jabłoński — członek Biura Polityczne- 
go Komitetu Centralnego PZPR, prze- 
wodniczący Rady Państwa i przewod- 
niczący Rady Głównej Przyjaciół Har- 
cerstwa — obchodzi 70 rocznicę swych 
urodzin. Łączy się ona z przypadającą 
również w tym miesiącu 45 rocznicą 
Jego pracy naukowej, która zaowoco- 
wała około połową setki książek i roz- 
praw na temat najnowszych dziejów 
Polski. 

W tym uroczystym dniu kierujemy 
do Druha Przewodniczącego od 
wszystkich harcerek i harcerzy, od 
wszystkich czytelników ,,Świata Mło- 
dych” najlepsze, z serca płynące ży- 
czenia dalszych sukcesów w działal- 
ności państwowej, naukowej i społe- 
cznej oraz dobrego zdrowia i powo- 
dzenia w życiu osobistym. 

Fot. M. Szymański 


HARCERSKA GAZETA 


NASTOLATKÓW 


© Czym uczniowie z Olecka różnią się od 
innych? 

© Jak działa „„Jutrzenka”? 

© Jak ozdobić zwykłe szkolne lodowisko? 

© Czy spółdzielcą można zostać dopiero po 
maturze? 

O najstarszej polskiej spółdzielni uczniowskiej przeczy- 
tacie na stronie 5. Polecamy Wam pomysł oleckich harce- 
rzy nie tylko na zimę. W sprawach szczegółowych infor- 
macji piszcie — po zapoznaniu się z naszym artykułem — na 
adres: 


Zbiorcza Szkoła Gminna 
w Olecku, ul. Słowiańska 


Fot. K. Adamowski 


BIAŁA PODLASKA (HST). Jednym z aktywniej działających 
klubów specjalnościowych szczepu HSPS I LO w Białej Podlaskiej 
jest Klub Młodych Racjonalizatorów „„AGORA”. Można tu poroz- 
mawiać o sensie życia, o tym czym dla człowieka jest przyjaźń 
i miłość, a także o aktualnych problemach politycznych. 

Jak zostaje się członkiem „„AGORY”? Po serii testów, przy 
rozwiązywaniu których trzeba wykazać się wiedzą idowcipem, nowy 
członek klubu wybiera sobie pseudonim i zupełnie szczerze odpowia- 
da na kilkadziesiąt pytań postawionych mu przez kolegów. 

Koło Młodych Racjonalizatorów zostało założone w szczepie 4 lata 
temu z inicjatywy ówczesnych członków klas III, którzy jeszcze teraz 
przychodzą na spotkania. 

Większość członków „„Agory” uczęszcza na zajęcia Uniwersytetu 
Młodych Racjonalizatorów działającego pod patronatem Komendy 
Chorągwi ZHP. UMR działa w Białej Podlaskiej od'roku i pierwsza 
grupa AGOROWCÓW otrzymała już dyplomy jego ukończenia. 

(aw) 
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OLSZTYN (PAP). Reszel — niewielkie, zabytkowe miasteczko w woj. 
olsztyńskim upodobali sobie plastycy, którzy od wielu lat przyjeżdżają 
tu na plenery. W restaurowanym obecnie XIV-wiecznym zamku, 
górującym nad miasteczkiem, Związek Polskich Artystów Plastyków 
urządzi dom pracy twórczej z kilkunastoma pracowniami i mieszkania- 
mi. Miasteczko znane jest najbardziej z pracowni ceramiki artystycz- 
nej. Od ponad dziesięciu lat wytwarza tu istne cuda z gliny Andrzej 
Gudny, a od niedawna dwie pracownie prowadzi małżeństwo Anna 
i Eugeniusz Zakroccy oraz Mikołaj Reut z synami — Ryszardem i Ja- 
nem. Powstają tu w niewielkich seriach wyroby z gliny, zdobne 
w ornamenty związane z regionem Warmii i Mazur kafle, popielnicz- 
ki, kufle, świeczniki itp. (tem) 


Od wielu już lat bierzemy udział w tra- 
dycyjnym plebiscycie „Przeglądu Sporto- 
wego”. Ale przyznajemy szczerze, że nig- 
dy dotąd nie mieliśmy tak ciężkiego zada- 
nia. Wybór dziesięciu najlepszych po|- 
skich sportowców bieżącego roku, prze- 
dolimpijskiego przecież, jest niezwykle 
trudny. Z wielu powodów. Jednakz braku 
miejsca nie będziemy tu ich wymieniać. 
A swoją drogą nie o to przecież chodzi. 
Plebiscyt „PS” jest doskonałą zabawą i je- 
szcze lepszym sprawdzianem własnych 
wiadomości i obiektywizmu. A oto dzie- 
siątka sportowców wyłonionych przez 
„ŚM”: 

„ Jan Jankiewicz 
Andrzej Supron 
Janusz Peciak 

Marek Seweryn 
Marian Woronin 
Zenon Plech 
Grażyna Rabsztyn 
Henryk Średnicki 
Waldemar Marszałek 
Piotr Burczyński 
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Niczwykłe skarby 


kryje nadal zie PLLEJ 


POWSTAJE 
ARCHEOLOGICZNE 
ZDJĘCIE POLSKI 


LESZNO (PAP). Według badań dokonanych przez specjalis- 
tów na taronia woj. laszczyńskiago ziemia ukrywa co najmniej 
10 tys. wyraźnych śladów prastowiańskich I wcześniejszych 
oqad, obozowisk, grobów itp. Nic wiąc dziwnego, ło ragion jast 
tarenam nieustannych penetracji ekip archeologicznych z uni- 
warsytatów I muzeów Wrocławia i Poznania, Zakładu Archoo 
logii Wielkopolskiego Instytutu Historii Materialnej PAN itp. 
Teren ten jest takżo miajscam badań mających na calu utwo 
rzenie tzw, archeologicznego zdjącia Polski 

W awidencjach archeologicznych znajdują sią opisy około 
1,5 tys. stanowisk odkrytych i zbadanych w dolinach Obry 
| Baryczy, nad Jeziorami Wonieskimi i w innych miejscowość 
ciach, a praca przy następnych opisach trwają Archeolodzy 
ograniczają sią na razia głównie do tzw. badań ratowniczych 
Są to miejsca, w których na pewno lub prawdopodobnie 
znajduje się coś ciekawego, natomiast teren zagrożony jastnp. 
przez wielkie budowy czy prace melioracyjne. Zdarza sią prze- 
cież bardzo często, że w trakcie prac ziemnych ekipy budowla 
ne natrafiają na ślady starych osad. Np. w Łaszczynie k/Rawi- 
cza w trakcie budowy fermy odkryto prasłowiańskie groby, zaś 
w Gostyniu przy budowie kolektora kanalizacyjnego znalezio- 
no średniowieczny miecz. (tem) 


Dziś ostatni odcinek 
fotografii przyrodniczej (84) 


KAGZKA PSTRA. 


Fotografia przyrodnicza kojarzy się nam najczęściej z klasycz- 
nymi wizerunkami ptaków, ssaków w ZOO bądź na wolności 
czy innych przedstawicieli świata zwierząt i roślin. Ta opinia jest 
skutkiem zamknięcia się w specjalizacjach, które zdominowały 
tę fotografię. W gruncie rzeczy nawet spojrzenie na pejzaż jest 
prawie identyczne, jak za czasów Mikolascha czy Bułhaka 
mistrzów dawnej fotografii ojczystej. Następne pokolena nie 
wytworzyły nowych wzorców, a powielane są w zasadzie te 
których prekursorem w Polsce była szkoła lwowska z końca 
ubiegłego wieku. 

W ciągu ponad dwóch lat ukazywania się naszej rubryki 
zapoznaliście się z niektórymi technikami fotograficznej obser- 
wacji natury. Nie tylko samych organizmów, ale i ich powiązań 
ze środowiskiem. Śledziliśmy także zależności podporządko- 
wujące osobniki i zjawiska ogólnym prawom biologicznym 
Nauczyliście się nawet fotografować czas, widzieliście rzeczy- 
wistość niedostępną waszym zmysłom (zdjęcia w innych pas- 
mach widma elektromagnetycznego niż światło widzialne) 

Fotografia przekształciła się ostatnimi czasy w dyscyplinę 
naukową. Aparat fotograficzny, systemy optyczne, emulsje 
uczulone na różne promieniowanie w powiązaniu z elektroniką 
i układami szybko przetwarzającymi zawarte w obrazie informa- 
cje, są dziś twórcami zdjęć, które zaliczane są także do fotografii 
przyrodniczej. 

O takich zdjęciach przeczytacie wewnątrz numeru, a obok 
możecie obejrzeć dwa z nich. Przedstawiają one... Spróbujcie 
domyśleć się sami! 


Tekst i foto: 
MAREK OSTROWSKI 


jest decydująca: zrobiliśmy w ostatnim dzie- 
sięcioleciu w dziedzinie inwestycji, uprze- 


"więcej Polaków mieszkało na wsi niż w mias- 
_ tach. A dziś? W końcu czerwca br. mieszkań- 
ców wsi było niecałe 15 mln, a miast już 
ponad 20. 
_ W czasie tych dziesięciu lat 6 riln Polaków 
_ podjęło pierwszą pracę zawodową, co po 
- uwzględnieniu ludzi, którzy w tym okresie 
_ przejdą na emeryturę, daje 2,5 mln nowych 
_ miejsc pracy! I to mówi wszystko o tym 
- przyspieszeniu inwestycyjnym, które prze- 
żyliśmy. A było ono konieczne i dlatego, że 
| wżycie zawodowe wkraczał „wyż demogr: 
M ficzny”. Obecnie eksplozja urodzin między 
_ Bugiem a Odrą osłabła, a i nie musimy już 
tyłu budować nowych zakładów pracy, bo je 
po prostu mamy. Co dalej? Będzie potrzebo- 
— wało ludzi budownictwo mieszkaniowe oraz 
wszystkie te inwestycje, które powinny słu- 
- żyć realizacji programu wyżywienia narodu. 
- Na wykwafikowane kadry czekać będą dalej 
nowe zakłady surowcowe, a także te, które 
_ produkują energię. Rozwój transportu musi 
"poprzedzić budowa nowych dróg, linii kole- 
_ jowych oraz inwestycje wodne. Osobny pro- 
- blem to usługi, które w latach 1981-85 będą 
szczególnie rozwijane. Ź 
Lata 1970-80 zmieniły nasz kraj, w którym 
praca szuka ludzi, a nie ludzie pracy. Ale 
ymagania, jakie niesie za sobą nowoczes- 
rosną, będzie potrzeba ludzi o coraz 
zych kwalifikacjach. A ci, którzy nimi 


Obecnie przemysł lotniczy dostarcza gospodarce blisko 1,9 mid zł dawizowych 


rocznie przez co stał si 


wielkości 


ę naszym przemysłom narodowym, Jost drugim co do 
eksporterem w całym przemyśle eloktromaszynowym — 90% sprzętu 


lotniczego przeznaczone jest na eksport. W kolejności jest drugim w świacio produ- 
centem szybowców i samolotów rolniczych a czwartym — śmigłowców. Co szósty 
samolot rolniczy pochodzi z Polski. Wykonany w naszym kraju sprzęt lotniczy 
używany jest w ponad 50 krajów wszystkich kontynentów — z Arktydą i Antarktydą 
włącznie. Ale największym odbiorcą produktów naszego przemysłu lotniczego jost 


Związek Radziecki. Jesteśmy ważnym dla ZSRR dostawcą sprzętu lotniczego. Współ- 
praca ta jest bardzo korzystna dla naszego przemysłu lotniczego. Duże zamówienia, 
w dodatku nieraz bardzo długich serii, zapewniają dużą opłacalność produkcji. 
Specyfika tego odbiorcy umożliwia nam podejmowanie często nowatorskich przed- 
sięwzięć. Właśnie przy współudziale radzieckich konstruktorów powstał w Polsce 
pierwszy w świecie, i jak dotąd jedyny, samolot rolniczy z napędem odrzutowym. 
Współpraca ze Związkiem Radzieckim umożliwia naszemu przemysłowi lotniczemu 


planowanie jego rozwoju aż po 1990 rok. 


ajmniejszy i najlżejszy samo- 
N lot, jaki przedstawiono na tej 
wystawie, to PZL-110 KOLI- 
BER. Ma zaledwie 10 m rozpiętości 
skrzydeł, jego ciężar własny wyno- 
si tylko 530 kg, a zabiera 4 osoby. 
Osobliwością jego konstrukcji jest 
to, że nie jest ona wyłącznie mito- 
wana lecz także zgrzewana punkto- 
wo. Na 27 tysięcy punktów łączą- 
cych 17 tysięcy jest zgrzewanych. 
KOLIBER zużywa tylko 13 litrów 
benzyny na 100 km, a więc mniej 
niż niejeden samochód osobowy. 
Największy eksponat wystawy 
to aerobus IŁ-86, na razie bez na- 
zwy, wielkością, a także kształtem 
przypominający wieloryba. Roz- 
piętość jego skrzydeł dochodzi do 
50 m, długość — do 60 m. Ciężar 
pustego samolotu wynosi 115 ton, 
a w locie — z pasażerami i ich baga- 
żami oraz z pełnymi zbiornikami — 
przekracza 200 ton. Na jego pokła- 
dzie mieści się 550 osób. 
W pokazach w powietrzu brał 
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udział „watoran” naszej produkcji 

wielozadaniowy samolot An-2 
produkowany w Polaca na licancji 
radziackiaj od 1960 roku w ciągu 
prawie 20 lat wyprodukowano po 
nad 9000 samolotów tego typu 
w różnych odmianach. Innym sa 
molotam konatrukcji Olega Anto 
nowa damonstrowanym także 
w locia = był An-28. Jest to dwusll 
nikowy, o napądzie trubośmigło 
wym, mały samolot wiolozadanio 
wy — przeda wszystkim pasażorski, 
ala I transportowy. Moża on zabie 
rać 17 osób | korzystać z niewial 
kich lotnisko trawiastaj nawiorzch 
ni. Rozwiązujo to problem komunie 
kacji lotniczaj nawet pomiądzy ma- 
łymi miejscowościami. Jego waż 
ną zaletą jast również i to, że nia 
wymaga obsługi naziemnaj typo” 
waj dla portów lotniczych. Przyłeci, 


listopadzie 

br. 

czynna 

była 

na warszawskim 
Okęciu 

wystawa 


osiągnięć 
polskiego 


przemysłu 


lotniczego... 


otworzy nisko położone i nie wy- 
magające dostawiania schodków 
drzwi, odprawi pasażerów przy- 
wiezionych, przyjmie nowych i... 
odleci. Bez żadnych zabudowań 
i jakichkolwiek urządzeń charakte- 


mum. Może — pełna samoobsługa. 
Pasażer być może sam będzie ka- 
bilet 


samolot 


przedstawiliśmy w jednym z po- 
przednich numerów „Świata Mło- 
dych” — więc ją tu pominiemy. 
Obok znanych już samolotów rol- 
niczych PZL M-18 DROMADER 


i PZL M-15 BELFEGOR na wysta 
wie pokazano również najnowszą 
wersją PZL-106 KRUK, tym razem 
o napądzie turbośmigłowym. Tak 
wiąc nabywcy mają do wyboru kil- 
ka odmian sarnolotów rolniczych 
Najmniejszy z nich, i przoz to bar- 
dzo zwrotny, a zatam bardzo przy 

datny do pracy ponad małymi po: 

lami KRUK może być dostarczany 
w dowolnaj odmianie napędowoj 

z tłokowym silnikiem gwiazdo- 

wym, bądź z tłokowym silnikiem 
o płaskim układzie cylindrów (bar 

dzo popularnym wśród zachod 

nich odbiorców) 

Do pracy nad średnimi polami 
najlepszy jest DAOMADEA. Zaś od- 
rzutowy BELFEGOR jest szczegól 
nie przydatny tam, gdzie dorninują 
duża pola uprawne i obszary leśna 
Jest on już produkowany saryjnia 
i od 3 lat eksportowany do ZSRA, 
gdzie przedtem kilka jego ogzem- 
plarzy przeszło pomyślne próby 
państwowe. W przygotowaniu jest 
warsja pożarnicza 

W czasie pokazów zademon- 
strowano również znane już od lat 
w Polsce, produkowane i eksporto- 
wane, samoloty takie jak PZL-104 
WILGA | szkolno-odrzutowy TS$-11 
ISKRA. WILG wyeksportowaliśmy 
już kilkaset sztuk 

Śmigłowców produkujemy rów- 
nież znaczne ilości, początkowo 
Mi-1 i SM-2, potem napędzany 
dwoma silnikami trubośmigłowy. 
mi Mi-2. Ten ostatni był ciągle ule- 
pszany. Nie tylko poprawiono jego 
osiągi, ale również wprowadzono 
liczne zmiany konstrukcyjne i tech- 


_piczne ułatwiające jego produkcję 


oraz przedłużające żywotność. Do- 
świadczenie zdobyte w trakcie pro- 
dukcji tych śmigłowców pozwoliło 
na przystąpienie do opracowania 
własnych konstrukcji. W próbach 
znajdują się: 9-10 osobowa KANIA 
oraz 12-14 miejscowy W-3 
SOKÓŁ. 

Wytwórnie szybowców wyko- 
nały ponad 4 tysiące szybowców 
i motoszybowców prawie 50 ty 
pów. Znaczna ich część została wy: 
eksportowana do strefy dolarowej 

Wystawę uświetnił, w stosunku 
do innych eksponatów gigantycz 
ny wprost samolot pasażerski IŁ- 
86, Specjalnie na tę wystawę przy: 
leciał jeden z czterech egzemplarzy 
już z serii doświadczalnej zbudo- 
wany przy współudziale polskiego 
przemysłu. Opiszemy go w od- 
dzielnym artykule. Tu, dla porów- 
nania z innymi produktami nasze- 
go przemysłu lotniczego podamy, 
iż tylko jeden jego element, jaki jest 
w Polsce do niego produkowany — 
usterzenie, ma wysokość 11 m, 
rozpiętość ponad 20 m a jego cię- 
żar wynosi około 5 ton, a więc 
o wiele więcej niż największy z sa- 
molotów produkowanych w na 
szych wytwórniach! 

Polskie Linie Lotnicze LOT będą 
pierwszym zagranicznym przed- 
siębiorstwem, które otrzyma ten 
samolot do eksploatacji 


LESZEK KOMUDA 
Fot. CAF 


Prawie każdego dnia organizujemy jakieś zebranie. Dyskutujemy, wykłócamy 
się, L. uprige do oczu, wyciągamy jakieś wnioski, podejmujemy uchwały 
i rozx imy się zadowoleni do domów, że dokonaliśmy następnego kroku 
w załatwianiu spraw społecznych. © ; ? 

Na jednym z zebrań dyskutowaliśmy sprawę powiarzających się „przywłasz- 
czeń” różnych drobiazgów z wiszącej w szatni garderoby. No cóż, sprawa 
paskudna, nieprzyjemna wręcz. Jeden patrzył na drugiego jakby to właśnie on 

Kaśce bilon z kieszeni płaszcza i landryny Baśce z torby „„Adidas”. 

'W trakcie zebrania powołaliśmy trzyosobową komisję, która udała się do szatni, 
by sprawdzić czy przypadkiem skobel od kłódki nie jest obluzowany. Sprawdziła. 
Był. Sprawa więc jasna. Trzeba skobel tak umocować, żeby amator bilonu ilandryn 

- nie mógi go wyciągnąć nie otwierając kłódki. Uchwaliliśmy, że przewodniczący 
samorządu wyznaczy jednego z nas do wykonania tego dzieła. Wyznaczył Józka. 

Ale różne drobiazgi nadal ginęły. Zwołaliśmy więc kolejne zebranie w sprawie 
tamtego zebrania, to znaczy wykonania uchwały przez Józka. Okazało się, że jej 


TRZEBA ZWOŁAĆ ZEBRANIE... 


nie wykonał, ale po złożeniu samokrytyki obiecał, że wykona jutro. Mieliśmy się 
już rozejść, a tu Maciek wyskoczył ze sprawą naprawy zimowego sprzętu 
sportowego. Za kilka dni, a może już jutro, spadnie śnieg — wywodził — każdy 
będzie chciał pobiegać na nartach i pojeździć na sankach. A sprzęt do niczego. 

Niby racja, ale po co te sprawy omawiać na zebraniu samorządu? Podjęliśmy 
więc uchwałę, że gospodarze klasowi zorganizują w swoich klasach zebrania 
i w sposób demokratyczny wyznaczą po dwóch uczniów do naprawy sprzętu. 
Daliśmy im na to tydzień. 

Zebrania odbyli, po dwóch naprawiaczy wyznaczyli. Ale sprzętu nikt nie 
naprawił, bo zapomnieliśmy określić datę, kiedy mają to zrobić. Zwołaliśmy więc 
w tej sprawie zebranie samorządu. Przedyskutowaliśmy całą sprawę i wyznaczyliś- 
my termin. Tym razem obyło się już bez zebrań klasowych. 

Ale wynikł nowy problem. Okazało się, że zimowego sprzętu sportowego 
w naszej szkole nie ma. Ten co był, nie nadaje się już do naprawy. Sprawa 
posunęła się sporo naprzód, bo wiedzieliśmy już co dalej robić. 


zw" 


Zebraliśmy samorząd i podjęliśmy konkretną dyskusję jak zaradzić, żeby sprzęt 
był. Po dłuższej wymianie zdań doszliśmy do wniosku, że trzeba kupić nowy. 
Spisaliśmy potrzeby i wyzna czyliśmy trójkę chłopaków z zadaniem kupna sprzętu. 

„Następnego dnia całą sprawę wałkowaliśmy od początku. Zapomnieliśmy, że 
nie mamy pieniędzy. Postanowiliśmy zwrócić się z tym problemem do dyrekcji 
szkoły. Już mieliśmy się rozejść, a tu Bolek zgłosił wniosek, aby anulować uchwałę 
w sprawie naprawy sprzętu sportowego, bo go nie ma i podziękować naprawia- 
czom za dobre chęci. Anulowaliśmy i poleciliśmy przewodniczącemu, aby po- 
dziękował. 

Wychodząc z zebrania spotkaliśmy nauczyciela wf. Zwierzyliśmy się mu, że 
będziemy „mieli nowy sprzęt. Jego reakcja nie bardzo się nam podobała, bo 
postukał się palcem wskazującym w czoło i zakręcił nim młynka. Okazało się, że 
sprzętu jest pod dostatkiem tylko że w pomieszczeniu za harcówką. W dawnym 
magazynie jest wilgoć i pieczarki można hodować. Tak powiedział. 

.W starym magazynie pozostał tylko sprzęt rzeczywiście nie nadający się do 
użytku, ale kto o tym wiedział? My nie! Trzeba więc było na kolejnym zebraniu 
anulować uchwałę w sprawie kupna nowego sprzętu i przywrócić anulowaną, tę 
w sprawie naprawy. Przy okazji tego zebrania jeszcze raz przedyskutowaliśmy 
sprawę skobla w szatni. Znowu się rusza. Chyba Józek nie wykonał uchwały. 
Twierdził, że wykonał. Podjęliśmy więc nową uchwałę. 

Ale te pieczarki... Myśl o nich nie daje nam spokoju. Hodowla pieczarek 
w dra - to jest sprawa! Trzeba będzie zwołać zebranie i podjąć odpowiednią 
uchwałę... Zwierzenia amatora sportu 

spisał RYSZARD RATAJCZYK 


rygida, uczennica VIII klasy, ma- 

ryo tym, żeby zostać „z zawodu 

piosenkarką”. Bo „piosenki, któ- 
re wykonują zawodowi piosenkarze, 
wychodzą mi tak wspaniale”. Prosi 
o radę, do jakiej szkoły powinna pójść. 
„A jeżeli nie będę mogła zostać pio- 
senkarką, to pasjonuje mnie żawód 
aktorski. Ale ostatecznie, jeżeli nic 
z moich marzeń nie wyjdzie, pragnę 
zostać kierowcą”. 


Nie raz i nie dwa słyszycie i czytacia 
o tym, że wybór przyszłego zawodu to 
trudna i niezwykle ważna sprawa, 
z którą nie zawsze można samemu 
sobie poradzić. Że warto zastanowić 
się nad tym wspólnie z rodzicami, 
zwrócić się do psychologa. Warszaw- 
ska Wojewódzka Poradnia Wychowa- 
wczo-Zawodowa zorganizowała 
w stolicy na przełomie listopada 
i grudnia szereg spotkań informacyj- 
nych na terenie szkół ponadpodsta- 
wowych. Zaproszono na nie 7-, 8-kla- 
sistów i ich rodziców. Na jedno 
z pierwszych tego rodzaju spotkań — 
w Zespole Szkół Zawodowych Fabryki 


Wyrobów Precyzyjnych im. Świorcze- 
wskiego = wybrałam się I ja 

Wielka sala widowiskowa zakładów 
świeci pustkami. 

W ponad półtora milionowej stolicy 
znalazło się zaledwie około 100 osób, 
chętnych do zapoznania się z wymo- 
gami szkoły, warunkami nauki, możli- 
wościami i perspektywami jej abso|- 
wentów. Co dziwniejsze, są to prze- 
ważnie dorośli. Wygląda na to, że de- 
cyzja o przyszłości młodych bardziej 
leży na sercu ich rodzicom niż samym 
zainteresowanym. 

Po prelekcji dyrektora Zespołu 
Szkół, Jana Czumara, podchodzę do 


grupki chłopców. Możo któryś z nich 
przyszodł tu już zdocydowany, a moża 
docyzja zapadnie dopioro po tym za 
braniu? Okazujo sią, żo szkoła o kia 
runkach mechanicznych zupołnio ich 
nie intorosujo. Przyszli tu przoz pomył- 
kę, myśloli, ża jak ulica Kasprzaka, to 
i szkoła Kasprzaka, a więc oloktronika. 
Nie słuchali uważnie tego, co mówił 
dyrektor, a jeśli pójdą obejrzeć pra- 
cownie i warsztaty szkolne, to tylko 
„dla hecy”. 

Podczas wędrówki przez teren za- 
kładów do warsztatów szkolnych roz- 
mawiam tym razem z rodzicami. Dla- 
czego przyszli sami? 


OJCIEC: „Syn nie chen iść do toj 
szkoły, W oqgólo nie wia jeszcz, do 
jakioj by chciał iść. Nie przyszedł tu zo 
mną, bo ma akurat Inne ważna zającia 
i dlatego tak dokładnie wszystko oglą- 
dam i o wszystko sią wypytują. Bardzo 
mi ta szkoła odpowiada, Mam nadzie 
ją, że go przekonam.” 


MATKA |: „Ja obejrzą kilka szkół 
i syn kilka, Te spotkania informacyjne 
bardzo mi się podobają, pomagają 
powziąć docyzję. Kiedy ja sią uczyłam, 
takiej formy pomocy nie mieliśmy. 
Więc nie rozumiem, dlaczego tak mało 
ludzi z niej korzysta.” 


Ja toż nia rozumiem. A możła po 
prostu uczniowia o tych spotkaniach 
nia wladzą? Obacna na spotkaniu pani 
psycholog twierdzi, ża szkoły zostały 
polnformowane przez dzialnicowa po 
radnia wychowawczo-zawodowa 


DYREKTOR: Były I notatki w prania, 
podobno wspominano taż o tym w ra 
dio. Spodziewaliamy alą wiąkazoj Iloń 
cl zalntorosowanych. No cóż, klerunki 
mechaniczne w dalszym ciągu nia aą 
zbyt popularno, absolwenci podata 
wównk dobijają sią do azkół gaatrono 
micznych I aamochodowych” 


MATKA II: „Myślałyśmy z córką 
o tutojszym Liceum Zawodowym, bo 
wiem, ża I dziowcząta też przyjmują 
Ala jak dziś usłyszałam, ża po ukończe 
niu licaum nie ma od razu możliwości 
pracy w biurzo, a jedynie w produkcji, 
to postanowiłam, ża dziewczyny nia 
puszczą. Może spróbujamy w licaum 
ekonomicznym. Potem jest czysta ro 
bota”, 


Zauważyłam chłopaka z ojcam 
„Jestem siódmoklasistą. Właściwie to 


najbardziej interesuje mnie olektroni: 
ka, co nie znaczy, że nie rozglądam się 
| po szkołach innego rodzaju. Żadnego 
z moich kolegów nie udało mi się 
namówić na przyjście tutaj. Uważają, 
ża jeszcza za wcześnie na zawracanie 
sobie głowy wyboram szkoły.” 


Faktycznie, jast przecież tyle cioka 
wych rzeczy. Mam jednak niezbitą 
pawność, żo kiedy na wiosną - jak co 
roku rozdzwoni sią znów nasz rodak- 
cyjny telefon „Co dalej ósma klaso? 
dziesiątki ósmoklasistów bądą w po- 
płochu zadawać pytania: „Co ja mam 
zrobić? Jaką szkołą wybrać? Łatwiej 
doradzić temu, kto wio, co go interosu 
je, w jakim kierunku chciałby sią daloj 
uczyć, o jakim zawodzia marzy. Alo jak 
tu pomóc tym, którzy nawet w przybli 
żeniu nie potrafią określić swoich zain- 
terasowań, którzy chcieliby zostać 
plosonkarką, ementualnia aktorką, 
a jak już sią nie uda, to chociażby. 
kierowcą 

Moża wiąc warto zastanowić sią już 
wcześniej? 


EWA KOSIŃSKA 


EJLON. Odległa, tajemnicza wy- 

spa, z której nazwą kojarzą się 

długie, piaszczyste plaże, wyso- 
kie palmy kokosowe, bambusowe ga- 
je. intensywna zieleń tropikalnych la- 
sów i ciepły łagodny klimat oceanicz- 
ny. Ale nie tylko egzotyczna przyroda, 
stare świątynie buddyjskie i hinduisty- 
czne oraz życzliwość i gościnność lu- 
dzi stanowią obraz tego kraju. Poznaj- 
my jeszcze jedno oblicze egzotycznej 
Sri Lanki. Kamienie szlachetne. Migot- 
liwe dary natury, którym próżność 
człowieka przypisuje niekiedy oszała- 
miającą wartość. Wydobywane są 
z ziemi tego kraju od bardzo dawna. 
Ozdoby z nich nosiła nawet słynna 
z urody królowa Kleopatra, bowiem 
już w starożytności do wybrzeży sub- 
kontynentu indyjskiego docierały ara- 
bskie żaglowce, a kupcy i wojownicy 
wieźli egzotyczne i drogocenne towa- 
ry poprzez Azję Mniejszą do Egiptu, 
Grecji i Rzymu. Złoża kamieni szla- 
chetnych okręgu Ratnapury, skrom- 
nego miasteczka położonego niespeł- 
na sto kilometrów od Kolombo, mają 
od lat ugruntowaną sławę. Tu właśnie 
ze starych osadów rzecznych oraz ka- 
mieniotwórczych krystalicznych skał 
wydobywa się słynne szafiry, turkma- 
liny, kocie oczka, rubiny i wiele innych 
kamieni szlachetnych i półsziachet- 
nych. 


RAT 


© 

Jadąc ze stolicy krętą drogą, która 
ostrymi zakrętami wspina się i opada 
po stromych zboczach gór, porośnię- 
tych wysokimi lasami palmowymi 
i bananowymi, mija się coraz zamoż- 
niejsze pojedyńcze zabudowania 

* i wioski. Domy z mat plecionych mis- 
ternie z liści palmowych ustępują 
miejsca murowanym. Na każdym kro- 
ku daje się odczuć wpływ, jaki na życie 
tutejszej ludności wywiera bliskość te- 
renów obfitujących w kamienie szla- 
chetne. Domy często wyposażone są 
w sprzęt i meble europejskie. Także 
stroje mieszkańców są już bardziej eu- 
ropejskie — kobiety częściej chodzą tu 
w sukienkach niż w tradycyjnych sari, 
mężczyźni chętnie zamieniają sarony 
na spodnie. 

Od wieków nie zmienił się sposób 
wydobywania kamieni. Nadal najpro- 
stszą metodą jest czerpanie koszami 
z płytkich żwirowych dołów wypełnio- 
nych wodą, a następnie żmudne prze- 
płukiwanie urobku. Bardziej wydajną 
Szlifowanie — w technice obróbki 
kamieni nie zmieniło się wiele od 

zackci 


7 
iw, 


Przygotowywanie rusztowań dla budowanej kopalni kamieni szlachetnych 


NAPURA 


BARBARA_WIKTOROWICZ 
pisze z Cejlonu 


to klejnotów 


techniką jest szukanie kamieni w głąbi 
ziemi. Drążone na kilkanaście metrów 
szyby oszalowane są belkami uszczel 
nionymi suchą rośliną „bata”, Sto- 
pniowo się je pogłębia do dwóch po- 
ziomów. Ludzie stojący w komorze 
wyżej położonej czerpią z niższego po- 
zionu żwir kubłami zawieszonymi na 
kołowrotach. Grubość pokładów za- 
wierających poszukiwane kamienie 
jest niewielka, od kilku do kilkudziesię- 
ciu centymetrów; szybko kończy się 
eksploatacja takiej kopalni. Po paru 
miesiącach trzeba budować nowy 
szyb. Kamieni nie ma zbyt wiele. Sto- 
sunkowo najczęściej trafiają się kwar- 
ce dymne, używane do wyrobów tań- 
szej biżuterii. Ale i one zdarzają się 
z . Mija wiele tygodni, 
miesięcy ciężkiej, żmudnej pracy, za- 
nim znajdzie się duży, cenny szafir czy 
rubin. 


Pracujący w sztolniach mężczyźni, 
których całe ubranie stanowi zwykle 
tylko przepaska na biodrach, na widok 
cudzoziemców wyraźnie się ożywiają. 
Ze szmacianych zawiniątek wyciągają 
kamyki, oferując natychmiastową 
transakcję. Tutaj, w Ratnapurze, ka- 
mieniami handlują wszyscy; mali 


chłopcy nagabujący gości hotalo- 
wych, drobni sklepikarza i dostojni 
kupcy, zachącający do odwiedzania 
sklopów jubilerskich, które ciągną sią 
jeden obok drugiego główną uliczką 
tej niby wioski, niby miasteczka 

Bardziej canne są oczywiście kamie- 
nie szlifowane, a nie surowe, nieobro- 
bione. Stąd też mnóstwo prymityw. 
nych warsztatów szlifierskich uloko- 
wanych wszędzie; w sklepach, hoteli 
kach, wprost na ulicy, w mieszka- 
niach. Bez trudu można przyjrzeć sią 
tradycyjnej technice szlifierskiej. Tar- 
cza osadzona jest pionowo na wałku, 
wprawianym w ruch obrotowy za po- 
mocą drewnianego „smryczka”. Małe 
kamienie w czasie szlifowania moco- 
wane są na trzonku, większe trzyma 
się wprost w ręku. 

Jak niewiele zmieniło sią tu od cza- 
sów, kiedy do portu Galle przybijały 
okręty króla Salomona po kość słonio- 
wą, korzenie i klejnoty. Tak jak przed 
wiekami wszystko podporządkowane 
jest tym bogactwom przyrody. Ludzie 
żyją tu w nieustannej gorączce, po- 
między nadzieją i zwątpieniem. 


Fot. autorki 


Ulica Ratnapury — tu można kupić i sprzedać każdą ilość kamieni szłachet- 


nych 


SB 
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ak w każdy wtorek wpadam 
zdyszany do szkoły i biegnę 
* na drugie piętro. Jestem 
spóźniony 10 min. W marcu 
ubiegłego roku minuty te zna- 
czyły szczególnie wiele. Wcho- 
dzę do auli i nim zdążyłem 
cokolwiek wyjaśnić, słyszę do- 
nośny głos pana Reżysera. 

— No, pospiesz się, ty, ,,pa- 
ragrafie austriacki”, bo czas 
już zacząć. Na scenę „,pisto- 
lety”! 

Wchodzimy więc pospiesz- 
nie na — powiedzmy — „„scenę” 
— wyjmując wymiętoszoną kar- 
tkę z tekstem, który mieliśmy 
opanować na pamięć. Mało te- 
go, okazuje się, że i z wykona- 
niem nie najlepiej. Na szczęś- 
cie Reżyser jest w dobrym na- 
stroju i stara się zrobić z nas 
aktorów. 

— Wsadź tę  „gaśnicę” 
w tekst, stękasz jak ,,zarzyna- 


— Otwórzcie swoje ,,psiadu- 
ry”, bo mówicie jak stare bab- 
cie pod kościołem. 

No i zaczyna się! Wsadzamy 
„„gaśnicę” w tekst, otwieramy 
nasze „,psiadury”, a do akto- 
rów ciągle nam daleko. Ćwi- 
czymy raz, drugi — rozpoczyna 
się już druga godzina naszych 
zmagań z wierszykami, pianis- 
ty z fortepianem i Reżysera 
z nami. 

Jest nas pięciu chłopaków 
i dwie dziewczyny. Dochodzi 
19*. Kończymy oficjalną część 


5/ MAŁE KULISY 


czyli 


potyczki z reżyserem I sceną 


zajęć. Nabyte podczas próby 
zniechęcenie do Reżysera zni- 
ka z chwilą rozpoczęcia z Nim 
rozmowy. Odchodzą na bok 
niedawno jeszcze wałkowane 
wiersze, które zastępuje Żart, 
humor i często burzliwa dys- 
kusja, kończąca się zazwyczaj 
na ulicy, gdy odprowadzamy 
Reżysera. Nie rozstajemy się 
z Nim na długo, bo już w pią- 
tek kolejna próba, a w niedzie- 
lę występ. Tym razem wystę- 
pujemy w Klubie SOKO, 
z którym to bardzo się zży- 
liśmy. 

Nasz marcowy program po- 
święcony jest kobietom. Tytuł 
„Bo kobieta to problem”. Na 
widowni siedzą starsze panie 
i jeden mężczyzna, mający po- 
dobnie zatroskaną minę jak 
my. W. pierwszych taktach 
muzyki kolega, na ogół poważ- 
ny, wchodzi tanecznym kro- 
kiem na salę, energicznym 


ruchem uderzając w zasłonę 
i z uśmiechem od ucha do ucha 
rozpoczyna całkiem poważny 
tekst. O dziwo, idzie całkiem 
składnie i panie na widowni 
zaczynają się _ uśmiechać, 
Wszystko byłoby zupełnie do- 
brze, gdyby nie pewien incy- 
dent... Wygłaszając swój mo- 
nolog: „,,... Mam brunetki; 
mam blondynki, Mam siwe, 
mam rude. Tam skubnę... 
i tam skubnę”..., kolega nie 
skończywszy, otrzymuje od 
pewnej starszej pani pytanie: — 
Gdzie skubniesz? 

Zamiast odpowiedzi wybu- 
chamy wszyscy śmiechem, 
a wraz z nami cała sala. Gdy 
widzowie powoli uspokajają 
się, nam śmiech wyciska łzy 
z oczu, a tu trzeba przecież 
recytować dalej. Z pomocą 
przychodzi nam nasz muzyk, 
który zaczyna „„demolować” 
fortepian, ale i on będący z na- 


tury bardzo wesoły, ugina się 
pod naporem śmiechu. Pierw- 
szy z nas — pamiętający dewizę 
Reżysera, że „„mądrej głowie 
raz łopatą w łeb” — zaczyna 
recytować, choć to nie jego ko- 
lej. Po występie idziemy ze 
strachem do Reżysera. I o dzi- 
wo, Reżyser gratuluje i stwier- 
dza, że występ się udał. Zosta- 
jemy też zaproszeni na salę do 
stołu, na którym zjawiają się 
herbata, pączki i ciastka, 

Po dwóch godzinach jesteś- 
my już na ulicy, żegnamy się 
z Reżyserem i wracamy do do- 
mu bogatsi o jeszcze jedną 
przygodę ze sceną. 


MAREK LEWICKI 
z Ostrowa Wlkp. 


Wyjaśnienia; 

1) GAŚNICA - wystająca część twa- 
rzy, tzw. nos. 

2) PSIADURA — usta. 


ZAUFANIA 


„Mam 15 lat, jestem wyso- 
ką, szczupłą dziewczyną. Jed- 
nak moja sylwetka pozostawia 
wiele do życzenia: okropnie się 
garbię. Pomimo częstych 
uwag rodziców, a także kezh 
dobrych chęci, nie umiem na: 
tym zapanować. Prostuję się 
po każdej uwadze, ale starcza 
mi siły na 5 minut, potem jes- 
tem już. zmęczona i „wracam” 
do „okrągłych” pleców. Jak 
mam pokonać tę słabość?” 

Gośka 


— Garbienie się jest dość po- 
wszechne wśród młodzieży. 
Nie dodaje ono urody ani 
wdzięku, zwłaszcza dziewczy- 
nom. Skąd biorą się wady po- 
stawy? — zwracam się z tym 
pytaniem do pana Tadeusza 
Gołąbka, redaktora naczelnego 


dwutygodnika „Rekreacja Fizy- 
czna”. 

— Z siedzącego trybu życia. 
Wiem, że to brzmi absurdalnie 
w stosunku do młodzieży, ale 
taka jest niestety rzeczywis- 
tość. Rodzice — nie wszyscy, ale 
chyba większość — radują się, 
gdy widzą swoją pociechę przy 
książce, za biurkiem. Wolą na- 
wet, gdy ich dziecko ogląda te- 
lewizję niż biega po dworze, bo 
mają je wtedy „na oku”. Kon- 
sekwencją takiego trybu życia 
są właśnie wady postawy. 

— A więc spacery? 

— Spacery, owszem, ale ra- 
dziłbym je raczej rodzicom. 
Młodzieży polecam przede 
wszystkim sport, zajęcia rucho- 
we na świeżym powietrzu, bez 
względu na porę roku i pogodę. 
W „Rekreacji Fizycznej” publi- 


kujemy różne zestawy ćwiczeń, 
gier, zabaw ruchowych, które 
służą właśnie między innymi 
udoskonalaniu sylwetki. 

— Ale nakład pisma jest ma- 
ły. Niewielu szczęśliwców mo- 
że korzystać z zamieszczanych 
w nim zestawów. Czy mógłby 
Pan udzielić naszym czytelni- 
kom jakiejś” skutecznej rady, 
aby także mieli szansę popra- 
wić swoją sylwetkę? 

— Coraz popularniejsze staje 
się bieganie. Bieganie nie wy- 
maga ani specjalnego sprzętu 
sportowego, ani wielu zacho- 
dów, żeby się do tego zabrać. 
Trzeba jedynie pomyśleć o do- 
brym obuwiu i wyznaczyć so- 
bie trasę. Można zacząć odkilo- 
metra dziennie, a w miarę har- 
towania się organizmu te „po- 
rcje biegowe” wydłużać. Efekty 


są znakomite: przede wszyst- 
kim ogólne wzmocnienie orga- 
nizmu, powiększenie pojem- 
ności płuc, poprawienie syl- 
wetki. 

— Obawiam się jednak, że 
na krzywy kręgosłup bieganie 
niewiele pomoże, a także nie 
wyprostuje zaokrąglonych ple- 
ców. 

— Zpoważniejszymi wadami 
budowy należy się koniecznie 
udać do lekarza. Lekarz ortope- 
da przepisze wtedy specjalny 
zestaw ćwiczeń korygujących 
daną wadę. Natomiast z zao- 
krąglonymi plecami trzeba wal- 
czyć przez systematyczne ćwi- 
czenia gimnastyczne. Oto kilka 
prościutkich ćwiczeń, które 
można wykonywać w czasie 
krótkich przerw między różny- 
mi zajęciami. np. w trakcie czy- 
tania książki czy odrabiania 
lekcji: 

© Stajemy boso tyłem do 
ściany, przywierając do niej 
głową, plecami, pośladkami 
i piętami. Napinamy mocno 
mięśnie brzucha i pośladki. 
Wytrzymujemy chwilę w tej po- 
zycji (rys. 1). 

© Z pozycji stojącej przy 
ścianie — tej wyżej opisanej — 
odchodzimy parę kroków: do 
przodu nie zmieniając posta- 
wy, ćwiczenie to powtarzamy 
parokrotnie. 

© Stajemy w lekkim rozkro- 
ku i chwytamy się dłońmi ztyłu, 
na plecach (jedną rękę przekła- 
dając z dołu, drugą — z góry). 
Wykonujemy kilka głębokich 
oddechów unosząc górny ło- 
kieć w tył i ściągając mocno 
łopatki. To samo powtórzyć ze 
zmianą rąk. (rys. 2). 

© Polecam także spacery po 
mieszkaniu z kijkiem lub z linij- 
ką na plecach trzymaną pod 
pachami, a na piękny równy 
chód spacery z książką na gło- 
wie. (rys. 3). 

Jestem przekonany, że sys- 
tematyczne wykonywanie tych 
kilku ćwiczeń pomoże Gosi po- 
konać jej „słabość”, jak tę swo- 
ją skłonność do garbienia się 
określiła w liście, i trzymanie 
się prosto nie będzie ją 
męczyło. 

— Dziękuję Panu za te wska- 
zówki. 


Rozmawiała 
HANNA MIERZEJEWSKA 


Rys. S. Pawel 


matom*" ich szkoła wansowała do 
igrzysk wojewódzkich. Na zespół 
zaczęto patrzeć innym okiem. Kil- 
ku chłopcom proponowano przejś- 
cie do klubu. Nie przeszli, Bez 
Romana, bez pozostałych kole- 
gów, nigdzie nie chcieli występo- 
wać. Przecież wiedzieli, że Wielgo- 
szowi zawdzięczają wszystko. On 
wlasnym przykładem, sumiennoś- 
cią w treningu, punktualnością po- 
trafił każdernu zaimponować, Nig- 
dy też nie krzyczał, nie wywyższał 
się. Zdawali sobie również sprawę, 
że w LKS wiele nowego się nie 
nauczą. Więc postawili warunek: 
mogą bronić barw klubu, ale pod 
batutą Romana, W „„Huraganie” 
nie chciano o rym słuchać 

Sprawa ucichła. Do pewnego 
czasu tylko, Przed kilkoma miesią- 
cami pięciu „„Filomatów” wystąpi- 
ło w centralnych finałach szkol 
nych igrzysk. Jeden grał na sparta- 
kiadzie. Mówią, że byl najlepszym 
zawodnikiem imprezy. Jak to się 
stało, że wychowankowie 21-let- 
niego młodziana zdystansowali 
prowadzonych przez doświadczo- 
nego trenera pilkarzy? Podobnych 
pytań w T. stawiani więcej. Ktoś 
zaproponował nawet, aby Wielgo- 
sza zrobić koordynatarem futbolo- 
wej wkcji LKS. Nie doszło do 
tego. Ba, w T. Romana Wielgosza 
już nie ma. Trzy tygodnie temu 
wyjechał z miasta. Nie wiadomo 


dokąd 


'Tamtego 
dnia... 


szedł jak zwykle ze swoimi 
chłopcami na błonia. Zbliżała się 
zima, na dawnym boisku chcieli 
wylać lodowisko. Roboty było spo- 


Ucieczka, której mogło nie być 


„FILOMAT”" 


spod znaku paragrafu 


oman Wielgosz nigdy nie 
R mówił na temat swojej 

przeszłości. Żaden z ,Fi- 
lomatów” nie domyślał się nawet 
skąd przeprowadził się do T. Chło- 
paki wiedzieli tylko gdzie mieszka 
i w jakim zakładzie pracuje. Kiedy 
pytali o dawne jego dzieje — milkł, 
pochmurniał, robił się smutny. 
Więc nie domagali się odpowiedzi. 
Był mechanikiem  samochodo- 
wym. Podobno doskonałym. Wie- 
dzieli jeszcze, że ma 21 lat. To 
wszystko. Był skryty, jeżeli chodzi 
o przeszłość. Ale planów miał bez 
liku. Wiarą i konsekwencją w ich 
realizowaniu mógł rzeczywiście za- 
imponować. Bo uparł się na przy- 
kład zrobić w T. dobrą piłkarską 
drużynę młodzików. Ale w ,,„Hu- 
raganie”, jedynym w mieście klu- 
bie, nawet gadać z nim niechciano. 
Chociaż proponował darmowe 
usługi. Brak odpowiednich kwali- 
fikacji, młody wiek oto argumen- 
ty, po których jednoznacznie po- 
kazywano mu drzwi. Trzykrotnie. 
Kierujący LKS ,„„Huragan” ludzie 
widocznie nie dostrzegali w jego 
oczach zapału. Nie wiedzieli też, że 
Jerzy Kaniec, etatowo pracujący 
trener, robotę swoją ogranicza 
właściwie do prowadzenia dzienni- 
ka zajęć i pobierania z magazynu 
piłek. Nic więc dziwnego, że tram- 
pkarze z T. obrywali lanie nawet 
na własnym stadionie, a z biegiem 
czasu demonstrowali na nim wszy- 
stko, prócz futbolu. 

Chyba tylko... 


Roman 
przewidział 
... taki obrót sprawy. I wbrew 
wszystkim opiniom postanowił 
udowodnić, że i w T. można do- 
brze kopać piłkę. Skrzyknął grup- 
kę chętnych do gry. Początkowo 
wielu ich nie było, ale po dwóch, 
trzech miesiącach na każdy tre- 


ning stawiało się trzydziestu chło- 
paków. Przeważnie  siedmio- 
i ósmoklasistów. Młodszych też 
nie brakowało. Na błoniach, tuż za 
miastem, zmajstrowali bramki 
W każdy wtorek, czwartek i nie- 
dzielę na tym prowizorycznym bo- 
isku (na klubowe ich nie wpusz- 
czono), punktualnie o godzinie 
czwartej zaczynało być gwarno. 
Dziesięć, piętnaście minut wcześ- 
niej można było zobaczyć tam Ro- 
mana Wielgosza. Przyniesionym 
w woreczku wapnem wyznaczał li- 
nie placu gry, ustawiał narożne 
chorągiewki lub wbijał w ziemię 
patyki, między którymi „„Filoma- 
ci” robili później slalom z piłką 
zakupioną za jego własne pie- 
niądze. 

Długo zastanawiano się nad na- 
zwą nie zgłoszonej nigdzie druży- 
ny. Henio Rybicki, najlepszy na- 
pastnik zespołu, proponował 
„Huragan II”. Żeby podratować 
reputację LKS — żartował. Zenek 
Czachor i Jacek Siuda po kolei 
„przymierzali się” do wszystkich 
czołowych  jedenastek Europy. 
Jednak ani „Ajax”, ani „Real, 
ani „„Arsenal” do nich nie pasowa- 
ły. W końcu głos zabrał Roman. 
Cicho, jakby nieśmiało, zapropo- 
nował nazwę „,Filomaci'”. Najmło- 
dszy z grupy, 10-letni wówczas 
Krzysiek Biczyński, nie od razu 
wiedział co kryje się za tym sło- 
wem. Ale po kwadransie i on zaak- 
ceptował wybór. 

Latem ubiegłego roku o „,Filo- 
matach” było już w T. głośno. 
Wygrali nie tylko turniej dzikich 
drużyn, ale również rozgromili ró- 
wieśników z „Huraganu”, W re- 
wanżu rakże nadawali ton boisko- 
wym wydarzeniom. Dzięki „„Filo- 


ro, ale Wielgosz dogadał się ze 
strażakami. Za naprawę strażac- 
kiego auta obiecali pomóc. Jednak 
ziemne wały „„Filomaci” musień 
usypać sami. Mały wówczas Krzy- 
siek Biczyński, maszerował na 
końcu. Zwiesił głowę, widać było 
od razu, że coś go gryzie. Przyciś- 
nięty da muru, wyznał przyczynę 
złego humoru. Matka zakazała mu 
przychodzić na treningi; po mieś- 
cie zaczęła krążyć wieść, że Roman 
przebywał w więzieniu. Za kra- 
dzież samochodów. 

Wielogosz, ku zdumieniu wszy- 
stkich, potwierdził słowa Krzyśka. 
Sprostował tylko, że nie był w wię- 
zieniu, lecz w zakładzie popraw- 
czym dla nieletnich. Ale odcierpiał 
swoje, zrozumiał błędy i nie miał 
zamiaru ich powtarzać. Z „,popra- 
wczaka”, za dobre sprawowanie, 
zwolniono go przedterminowo. Do 
T. przeprowadził się z O. Myślał, 
że w nowym środowisku uda mu 
się uniknąć dwuznacznych uśmie- 
szków ludzi, że rozpocznie nowe 
życie... 

Nie udało się. Szkoda. Ucierpie- 
li na tym i „„Filomaci”, i Roman 
Wielgosz. Ich rozstanie było zresz- 
14 bardzo smutne. Prosili, aby zo- 
stał, aby nie przejmował się docin- 
kami ludzi, a szczególnie drwinami 
Jerzego Kanieca. Ten ostatni nie 
omieszkał nazwać go ,,Filomatem 
spod znaku paragrafu”. Wiadomo 
dlaczego był najzłośliwszy. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


PS. Wszystkie opisane powy- 
żej fakty są prawdziwe. Na proś- 
bę matki bohatera artykułu zmie- 
niono tylko nazwiska wszystkich 
postaci oraz nazwę klubu 


i drużyny. 


jewnego dnia rozmawiając o spor- 


tach zimowych wymieniliśmy po- * 


między sobą specjalności różnych 
regionów naszego kraju. Nowy Targ - 
silne drużyny hokejowe... Zakopane — 
łyżwiarze i narciarze ze Szkoły Mistrzo- 
stwa Sportowego... Ktoś podpowie- 
dział — jeśli już o łyżwach mowa, to 
przecież jest ponoć w Olecku lodowi- 
sko, gdzie można pojeździć dla przy- 
jemności w scenerii, jakiej trudno by 
szukać w jakimkolwiek innym mieście. 
Gdy stanęliśmy pewnego przedpołud- 
nia przed Zbiorczą Szkołą Gminną, na 
niewielkiej tafli pomiędzy ścianą bu- 
dynku a wzniesioną ze zmrożonego 
śniegu basztą ślizgały się ledwie trzy 
osoby. Też coś... Za basztą kryła się 
jednak główna tafla. A obok ponad 
dwumetrowej, lodowej postaci do 
pierwszych piruetów zachęcał najmło- 
dszych „Liliput”. Połączone systemem 
wewnętrznych przejść, ogrodzone 
śnieżnym wałem, takimiż rzeżbami 
i grotami, Iśniły trzy lodowiska — duma 
Harcerskiej Spółdzielni „Jutrzenka”. 


* * * 


„Jutrzenka” istnieje już 22 lata, a za- 
łożona została z myślą ułatwienia 
i uprzyjemnienia życia wszystkim 


uczniom. Należą do niej nie tylko lodo- 
wiska — także szatnia i kawiarnia, gdzie 
można napić się znakomitej herbaty. 
W okresie letnim funkcjonuje również 
sklepik ze słodyczami. 


POZ 
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Wyższa szkoła jazdy. Równowagi w tym wypadku nie udało się utrzymać jedynie 
fotoreporterowi 


piruety to nie zawsze klasa mistrzowska. Ale też „Lilipucik” nie jest 
do bicia figurowych rekordów. Podobno najmłodszych bawią i takie 


Zasada działania spółdzielni jest 
prosta: 

- jej członkiem może zostać każdy 
harcerz lub uczeń wpłacający do kasy 
sumę 1 zł; 

— członkowie korzystają z lodowisk 
i szatni bezpłatnie. Pozostali chętni 
płacąc złotówkę za wstęp i pozostawie- 
nie ubrań pod opieką zasilają tymi su- 
mami kasę spółdzielni; 

- dochód wypracowywany jest tak- 
że dzięki sprzedaży po cenach detali- 
cznych napojów i słodyczy, dostarcza- 
nych przez sklep „Społem” z 8% zniż- 
ką. Różnica między ceną detaliczną 
a ceną zakupu staje się własnością 
spółdzielni; 

— kawiarnię i szatnię obsługują har- 
cerze — spółdzielcy. Dwugodzinny dy- 
żur wypada mniej więcej raz na trzy 
miesiące; 

— obowiązkiem każdego spółdzielcy 
jest pomoc przy budowie lodowisk, ich 
kosmetyce i ozdabianiu śniegowymi 
rzeźbami; 

— wypracowany przez spółdzielnię 
dochód jest własnością jej członków. 
Od nich też zależy cel, na jaki przezna- 
czone zostaną pieniądze. 


* *k * 


Działalność spółdzielni w roku 
szkolnym podzielona jest na dwa okre- 
sy. Zimowy, związany z mrozem i śnie- 
giem, jest najintensywniejszy. Od 22 lat 


c-więądz. 


- *. rozbłyska kilkudziesięcioma przem) 
- _, - mi, kolorowymi żaróweczkami 


: OEAANA, i W JÓSA Ścesr5 
3 -_-/1% Królowa Zima zaprasza do środka. 


wieczoj grota 
yślie zainstalowany. 
CES 


OBOK PAŁACU 
KRÓLOWEJ ŚNIEGU 


jego prawdziwym wodzirejem jest pan 
Władysław Żurowski. Najlepszy spe- 
cjalista od wylewania i konserwacji lo- 
dowych tafli, spiker szkolnego radio- 
węzła, autor scenariuszy i opracowania 
kilkunastu imprez odbywających się na 
lodowisku w ciągu każdego sezonu... 
Trzy lata temu, już jako emerytowany 
nauczyciel, zrezygnował z pełnienia 
funkcji opiekuna spółdzielni z ramie- 
nia dyrekcji szkoły. Nowy zarząd na 
początku roku szkolnego przekazał ist- 
niejącą wówczas wypożyczalnię łyżew 
Szkolnemu Klubowi Sportowemu. Ale 
gdy przyszła zima, okazało się, że bez 
pana Władysława śnieżne postacie do- 
rastają ledwie, ledwie pół metra, lód 
zaś albo mięknie, albo kruszy się bez 
powodu. Poproszono więc dawnego 
opiekuna o pozostanie na posterunku. 
Zgodził się. 

— Latem ciągną mnie bardziej jeziora 
i ryby; to daje naprawdę wypoczynek. 
Już nie chcę z tego rezygnować. Ale 


gdy przyjdzie grudzień... Zawsze wy- 
myślam sobie, co by tu zrobić nowego, 
innego, niż w poprzednim roku. Basz- 
ta, czy raczej grota? Czasem udaje się 
połączyć kilka pomysłów. Potem tylko 
robić. A przez te lata poznałem, kiedy 
i jak długo polewać wodą lód, aby był 
najlepszy, w jaki sposób trwale malo- 
wać na nim napisy, czy okolicznościo- 
we hasła.-l_najważniejsze, polubiłem 
swoje zajęcie. Opiekuję się kasą spół- 
dzielni, doglądam pracę dyżurnych 
w kawiarni — mam kontakt z najmłod- 
szymi i z tego nie chcę jeszcze rezy- 
gnować. 


* *k * 


Sprzymierzeńcami spółdzielni jest 
także dyrekcja szkoły, rodzice i opie- 
kunowie. To prawda. Niemniej sama 
młodzież orientuje się lepiej, co ozna- 
czają takie pojęcia jak współpraca, go- 
spodarność, współdecydowanie. A to 


już według wszystkich indagowanych 
osób wiedza niebagatelna. Anka Ho- 
łownia i Elżbieta Zarzecka pełniące dy- 
żur w bufecie kawiarni śpieszą się tro- 
chę. „Zaraz musimy jeszcze podliczyć 
nasz utarg i zdać całość koleżankom 
przychodzącym po południu. Kiedy ze- 
jdziemy za parę godzin zlodowiska- to 
one podadzą nam herbatę. Naprawdę 
jest w tym coś fajnego i mądrego... 
Żeby tylko były w sklepie te herbatni- 
ki, które wszyscy najchętniej kupują...” 


* * * 


Odjeżdżamy z Olecka w chwili, gdy 
przyszkolne lodowisko „„Jutrzenki” 
rozbłyska kolorowymi lampkami. Zę- 
bata baszta ogromnieje jakby, wnętrze 
groty nabiera tajemniczego wyglądu. 
To jest naprawdę znakomity pomysł... 


MAREK ZARĘBSKI 
Fot. Kajetan Adamowski 


K-2 


Fragment szkolnej rewii na lodzie. Stroje powstały jesienią, układ tańców doszlifowano ledwie kilka dni temu 


„„Obrona 
własnej skóry” 


Pewnego dnia nauczycielka mat- 
my wyszła na chwilę z klasy, a go- 
spodarzowi - Pawłowi - kazała zapi- 
sywać gadających. Lecz on sam tak 
„gadał | wrzeszczał”, że gdy pani 
weszła | zapytała kto rozmawiał — 
Paweł był tak zmieszany, że nie bar- 
dzo wiedział co odpowiedzieć. Po 
paru sekundach oskarżył o przewi- 
nienie Marka, a potem już nie miał 
kogo, bo wszyscy zachowywali się 
jak najlepiej, więc wskazał palcem 
na ławkę, w której siedziałyśmy 
w trójkę z Gośką i Krzyśką, Pani 
wstawiła nam dwóje, a on, Paweł, 
był w najlepszym humorze, ciesząc 
się zapewne, że nie dostał lufy. Kla- 
sa była bardzo oburzona jego za- 
chowaniem. Przyznam się, że lubi- 
lam Pawła, ale od tego momentu 
gardzę nim tak, jak i bczną część 
klasy. Zadaję pytanie wszystkim 
czytelnikom „Świata Młodych”: 
może i Wy byliście w takiej sytuacjź 
— przekażcie przez naszą gazetę, co 
zrobić, aby natychmiast odwołać go 
ze stanowiska gospodarza? A może 
tego w ogóle nie robić? Jak postą- 
pić? Proszę — redakcjo — wydrukuj- 
cie mój list; może Pawel go prze- 
czyta i na drugi raz nie będzie bronił 
własnej skóry kosztem innych. 


A.B. z Warszawy 


Alicja Nieczaj — 78-600 
Wałcz, ul. Kościuszki 18/3 
chce korespondować 


z tymi, którzy interesują się 
ogrodnictwem. 


Znalazłam wyjście! 


Zawsze z uwagą czytałam i czy- 
tam „Świat Młodych” i muszę się 
przyznać, że niekiedy naśmiewa- 
łam się po cichu z listów zamiesz- 
czanych w poczcie „ŚM”. Najbar- 
dziej śmieszyły mnie listy pisane 
przez „załamane” dziewczyny, któ- 
re zamiast po prostu „ruszyć” gło- 
wą, z płaczem piszą do Was. Ale 
niedawno w przypływie żalu o ma- 
ły włos sama nie zrobiłam podo- 
bnie. Miałam chłopaka. Chodziłam 
z nim przez 3 lata. Nie widziałam 
poza nim świata. Był, jak mi się wy- 
dawało, chodzącym ideałem. Na 
tegorocznych wakacjach zmieni- 
łam jednak zdanie. Pewnego razu 
nie przyszedł na umówione miej- 
sce (tłumaczył się ciekawą książ- 
ką). Powtórzyło się to dwa razy. 
Po jakimś czasie dowiedziałam 
się, że powodem nie była ciekawa 
książka, lecz jasnowłosa dziew- 
czyna o imieniu Elżbieta. W pier- 
wszej chwili nie wiedziałam co 
robić. Najpierw się rozbeczałam, 
a potem postanowiłam, że nale- 
ży „coś'” z tym zrobić. | zrobiłam. 
Rozejrzałam się pochłopcach zkla- 
sy i znalazłam całkiem niezłe wyj- 
ście. Najpierw sobie porozmawia- 
łam z Antkiem. Wyjaśniliśmy so- 
bie pewne rzeczy. Podziękowali- 
śmy za te 3 lata chodzenia i roze- 
szliśmy się bez cienia zazdrości. 
Obecnie chodzę z chłopakiem 
zmojej klasy i niezamieniłabym go 


na innego. 


„Nero 


Dziś ostatni, 84 odcinek 


fotografii przyrodniczej 


rezentowane zdjącia są elektronicznymi 
]Poeziszatceniami obrazów, które każdy mo 

ża zobaczyć na co dzień. Nie znając jednak 
ich treści, spróbujcie powiedzieć co przedstawia 
ją. Fragmont jednego (Fat. 7) to niewątpliwie 
falująca woda. Drugie (Fot. 8) ma ten sam rozkład 
punktów, ale jak bardzo się różni kolorami. Dla 
czego? Czyżby obiekt był „kamelaonem” ? Kame 
laon nie zmienia jednak barw zupełnie przypad 
kowo. Na innym zdjęciu (Fot. 9) widać prawdo 
podobnie obiekt antropogeniczny czyli wytwo 
rzony przez człowieka. Układ linii wykazuje ist 
nienie symatrycznych jakby okien. Ale co znaczą 
pozostałe barwne plamy? Co przedstawiają po 
zostałe zdjęcia? 

Podpowie Wam to wzorcowy zestaw barw po 
lewej stronie każdego z nich. Odpowiada on tzw 
szaremu klinowi tzn. wszystkim stopniom sza 
rości od bieli do czerni. Poszczególne stopnie 
szarości są zamienione na kolory dobrane do 
wolnie (stąd pofalowana woda może być czer 
wona, brązowa, zielona itd.). Pełrry zestaw barw 
może odpowiadać całemu klinowi od bieli do 
czerni, lub tylko niewielkiemu wycinkowi np 
„Jasnej szarości”. Oznacza to, że owa „jasna 
szarość”, pozornie jednolita, zostaje dodatkowo 
rozwarstwiona dużo precyzyjniej niź potrafi tego 
dokonać oko człowieka. | każdemu podzakresowi 
tej „szarości” odpowiada umownie dowolnie 
dobrany jeden kolor 

Wprowadzenie barw fałszywych do zdjęć czar 
no-białych odgrywa dużą rolę w obliczeniach 
dokonywanych potem na podstawie tych zdjęć 
Wyznaczone są bowiem granice płynnego dotąd 
ciągu szarości i wiadomo skąd dokąd mierzyć 
Umożliwia to z kolei płanimetrowanie zdjęć (obli 
czanie powierzchni danego fragmentu), a to po- 
zwala dalej na obliczanie np. masy, objętości, 
rozkładu temperatur, jasności, prędkości — ze 
zwykłych zdjęć i to w ciągu kilkunastu sekund 

Teraz możemy zdradzić, co pokazują prezento- 
wane obok zdjęcia. Na dwóch różniących się 
tylko barwami (Fot. 7 —8) pokazany został rozkład 
akwenu: zawiesiny tłuszczy, benzyny, piany, któ- 
re wiatr zepchnął w kierunku brzegu. Inne zdjęcie 
(Fot. 9) to fragment... oczyszczalni ścieków. Wo- 
da oglądana okiem nieuzbrojonym wydawała 
się praktycznie jednorodna, teraz poszczególne 
jej partie z różną ilością zawiesiny są wyraźnie 
rozgraniczone. Ostatnie zdjęcie (Fot. 10) to ob- 
serwowany w mikroskopie elektronowym frag- 
ment kolonii mikroorganizmów otoczonej ślu- 
zem. Powierzchnie śluzowe, trudne do rozróżnie- 
nia na zwykłym zdjęciu, tu są wyraźnie zaznaczo- 
ne niebieskim kolorem. 

Seria zdjęć ułożonych pionowo w jednym sze- 
regu (Fot. 1-6) pokazuje przetworzony elektroni- 
cznie... zachód Słońca! Taki zwykły, któremu 
i wtej rubryce kiedyś poświęciliśmy nieco miej- 
sca. Wszystkie są wynikiem przekształceń tego 
jednego czarno-białego zamieszczonego u sa- 
mej góry. Porównajcie, ile nowych informacji 
i jak czytelnych jest zawartych w tak prezentowa- 
nych zdjęciach. 

Tak również mogą wyglądać współczesne 
zdjęcia przyrodnicze. Nie ulegajcie jednak bez: 
krytycznej fascynacji tą tchniką. Trzeba sobie 
bowiem uświadomić, że informacje zawarte 
w całej serii zdjęć elektronicznych ukryte są prze- 
cież w jednym klasycznym zdjęciu — i to obojęt- 
ne: barwnym (w barwach rzeczywistych) czy 
czarno-białym. A więc zdjęciu, które i Wy może 
cie wykonać. 


Na początku 


Jeśli sam sobie z czymś nie mogę poradzić 

i proszę kogoś o pomoc, to czy mogę powie- 

dzieć, że zrobiłem to za pomocą np. kolegi czy 
przy pomocy kolegi? 

Arek z Tych 


Przy pomocy kogoś — czyli przy pomocy 
kolegi. Ale za pomocą czegoś — np. za pomo- 
cą młotka. 


Nie wiem, jak poprawnie napisać takie zda- 
nie: w porównaniu do mojej siostry jestem 
raczej niska czy w porównaniu z mują siostrą 
itd.? : 

lza Górecka 

W porównaniu z siostrą jesteś niska. Pa- 
miętaj: w porównaniu z kimś, w porównaniu 
z czymś, a nie w porównaniu do kogoś, do 


czegoś. 


Nie wiem, jak powinno być napisane to 
imię: Violetta, Violeta, Wioletta czy Wioleta? 
2) Jak powinno brzmieć zdanie: należało 
wiać wody czy należało wiać wodę? 

Czwartoklasista świdniczanin 


1) Violetta. 2) Najczęściej wlewamy wody, 
bo trochę, szklankę, 3 łyżki wody, czyli nieca- 
łą, lecz pewną jej ilość. Ale można nalać 
wszystką np. przegotowaną wodę. Widzisz 
więc, że to zależy od sytuacji. Podobnie — 
można wziąć sobie chleba (kawałek) albo 
chleb (cały bochenek). 


Proszę, odmień mi przez przypadki wyrazy 


Zabrze i przypadek. 
Ola 


Zabrze odmienia się jak pole: D. Zabrza, C. 
Zabrzu, B. Zabrze, N. Zabrzem, Ms. w Zabrzu. 


Przypadek ma dwa znaczenia — po pierw- 
sze może to być termin gramatyczny, po 
drugie — inaczej traf, zdarzenie niespodziewa- 
ne, zbieg okoliczności. Odmiana tego rze- 
czownika zależy od znaczenia. Przypadek jako 
termin gramatyczny ma w dopełniaczu formę 
— przypadka. (Nazwa drugiego przypadka 
brzmi: dopełniacz.) Przypadek jako traf — ma 
w dopełniaczu formę — przypadku. (_d przy- 
padku do przypadku.) Ale tylko w dopełnia- 
czu |. poj. mamy dwie formy. We wszystkich 
pozostałych przypadkach problemu z wybo- 
rem nie ma. C. przypadkowi, B. przypadek, 
N. przypadkiem, Ms. w przypadku. 


Mamy problem z wymową wyrazu dżem. 
Wymawiać dź-e-m czy d-ż-e-m? 
Dorota i Małgośka 


Wymawiać tak, aby na początku wyrazu 
była głoska dż, a nie d. 


Wasza KROPKA 


Cześć! 

Widzę się z Wami, kochani Czy- 
telnicy po raz ostatni w 1979 roku, 
więc składam w imieniu całej na- 
szej paczki najserdeczniejsze ży- 
czenia noworoczne! ) 

Rzepinka życzy wszystkim dzie- 
wczętom spełnienia  najskryt- 
szych marzeń, Krasnoludek — suk- 
cesów w nauce, Bałwanek — śnie- 
gu i słońca w czasie ferii, a jażyczę 
wszystkim moim Czytelnikom 
WESOŁEGO NOWEGO ROKU! 

Wasz Rzep | 


Hm...jakaś dziwaczna 
rejestracja! 


Siedział naburmuszony na moim tapczanie. 


Myślałam, że jeżeli to będzie dla mnie, powiesz mi sama. Gdybyś na 
przykład chciała wyjść za mąż. Powiedziałabyś, na pewno byś powiedziała. 
| co wtedy? Jaka byłaby moja reakcja? Nie będę kłamać, że do szczęścia 
potrzebny mi obcy mężczyzna w domu. Ale gdybyś Ty chciała... Jestem już 
w końcu prawie dorosła, usamodzielnię się niedługo... O, tak, to chyba 
byłoby nawet lepiej, gdybyś wyszła za mąż. Ale w końcu to Twoja sprawa 
i ufałam, że gdy zajdzie konieczność, będziesz ze mną otym mówić. A skoro 
nic nie mówisz, to pewnie i pytać nie trzeba. 

Za dwa dni Żylińska rzeczywiście zatrzymała mnie i Pawła po lekcji 
polskiego i pokazała, co dla nas znalazła. 

— Proponuję na początek trochę poezji — powiedziała zadowolona i jak 
urwis dodała szeptem: — miłosnej. To jest w sam raz dla was. Rozmawiałam 
z dyrektorem i ustaliliśmy, że trzeba to przygotować na koniec stycznia. 
Wystąpicie na balunoworocznym. Pani Szymczak zgodziła się przygotować 
scenografię, pani Jaworska opracuje podkład muzyczny. — Mówiła głośno, 
z entuzjazmem i z wypiekami na twarzy jak nastolatka. — Pożyczam wam te 
książki. Tam jest wszystko zakreślone. Rozpiszcie sobie role i w sobotę 
wieczorem chcę was u mnie widzieć. — Wetknęła nam w ręce dwa „Albumy 
poezji miłosnej” i zgarnęła ze stolika dziennik itorbęz taką energią, że jedno 
i drugie wypadło jej z rąk. Zbieraliśmy to we troje z podłogi, a ona 
powtarzała: powinno być wspaniale. To zależy głównie od was, ale powin- 
no wypaść wspaniale. 

Entuzjazm Żylińskiej udzielił się mi na tyle, że po południu opowiedziałam 
o wszystkim Olkowi z taką pasją, z jaką Żylińska rozmawiała z nami przed 


— Ja tam nie widzę w tym nicszczególnego — powiedział — ale skoro ty się 
cieszysz, to ja też. 

Nie było jednak widać po nim, żeby się cieszył. Wręcz przeciwnie, był jakiś 
nieswój i nie chciało mu się nawet być bezczelnym. 

— Napiszesz polski? — zapytał. 

— Nie — odpowiedziałam, żeby go rozzłościć. 

— To nie — odpowiedział całkiem poważnie i chciał schować zeszyt do 
torby. 

— (o ci się stało? 

— Nic. 

— Jak to nic? Przecież widzę, że nie jesteś taki jak zwykle. 

Zaczął gryźć język. 

— Powiedzże, o co chodzi. Wyjaśnimy i będzie o jeden problem mniej. 

Gryzł język jeszcze z pięć minut, a potem powiedział: 

— Nie podoba mi się, że tak często bywasz z Pawłem. To wszystko. 

— Głupi 

cała klasa gada, że przy okazji zżywania się z Żylińską, 
zżyliście się również ze sobą. Mnie nie zależy, możesz wybrać jego, ale ja 
powinienem być pierwszą osobą, która się o tym dowie. 

Z tą powagą wyglądał zabawnie. Musiałam się mocno wysilać, żeby nie 
wybuchnąć śmiechem. Z rozbawienia i z radości, że jest taki zazdrosny. 
Nigdy nie mówił, nigdy nie przypuszczałam. 

— Dobrze ci tak - powiedziałam — za karę, że wierzysz w plotki. Jeśli mi się 
znudzisz, rzeczywiście będziesz pierwszą osobą, która się o tym dowie, ale 
jeszcze mi się nie znudziłeś. Daję słowo. 


— Ja wiem — mruknął — że jestem brzydki, rudy i tępy, a Paweł akurat 
odwrotnie. Nie myśl sobie, ja z tego wszystkiego zdaję sobie sprawę. | czuję, 
że mnie kiedyś rzucisz... 

— Dureń — powiedziałam. Podeszłam do niego i pocałowałam go w poli- 
czek, żeby wreszcie przestał pleść. Przecież lubiłam go coraz bardziej, Dla 
byle kogo nie złamałabym swojej żelaznej zasady i nie pisała jak idiotka za 
każdym razem dwóch wypracowań, w tym jednego gorszego i z paroma 
błędami stylistycznymi, żeby „Żyła” nie pokapowała się, że to nie Olek. Nie 
łaziłabym z nim na spacery, nie głaskała po włosach i nie całowała. Dureń. 
Ale tego wszystkiego i tak nie dało się powiedzieć słowami, jakie mamy do 
dyspozycji, więc dałam spokój. Wcale nie przeszkadzały mi jego rude włosy, 
ani okułary, ani te wyświecone spodnie. Ja tego już w ogóle nie widziałam. 
I tak bardzo chciałam być właśnie z nim. Tylko znim. Zresztą sama wiesz, jak 
to jest. W każdym razie ucieszyłam się, że ma do mnie pretensje o Pawła, bo 
to oznaczało, że nie jestem mu obojętna, więc może będzie coś z tych 
naszych uczuć, może będzie jakaś duża sprawa? 

— To nie jest tak, jak myślisz. To jest całkiem inaczej — powiedziałam 
cichutko jak kotek. A potem nie mówiłam już nici pocałunkami tłumaczyliś- 
my sobie to wszystko, na co brakuje słów. 

Tamtego popołudnia napisałam chyba najlepsze wypracowanie w życiu 
dla siebie i najgorsze dla Olka. A gdy tuż przed Twoim powrotem odprowa- 
dzałam go do drzwi, powiedział: 

— Tak bym chciał, żeby było dobrze. 

— Ja też — wyszeptałam i wydawało mi się, że nie ma życia bez niego. 

Cdn. 
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W następnym numerze: 


© O Wiktorze Cziżykowie i olimpijskim „„Miszce” — 
korespondencja z Moskwy. 

© Cały świat w czterech pokojach — muzeum rodziny 
Fiedlerów. Przyzwyczailiśmy się, że tego rodzaju 
placówki kojarzą się z miejscem szacownym. 
Tutaj nie ma nawet nieśmiertelnych muzealnych 
kapci... 

© Chang-Puak — zwany po polsku Biały Słoń. 
O ,,świętym” zwierzęciu Tajlandii pisze Janusz 


Z cyklu 
„JONKA, JONEK I KLEKS* 


PRZECIEŻ 
TO 
WSZYSTKO 


f rankowska 


yłaś w swoim granatowo-zielonym szlafroku. — Dobry wieczór, Gosiu, 
B gdzie byłaś? — zapytałaś słodko jak nigdy. — U Żylińskiej. 
— Utej twojej polonistki? 
— Tak. Chcemy zorganizować teatr. 
— Zrobić ci coś jeść? 


Przypomniałam sobie, że oprócz niedzieli nigdy nie przygotowujesz mi 
posiłków. Tak bardzo przywykłam do faktu, że niktmnie nie wyręcza, że gdy 
zaproponowałaś wtedy kolację, zupełnie nie wiedziałam, co odpowiedzieć. 


— Jeśli masz ochotę zrobić, to zjem — powiedziałam chłodniej i obojętniej, 
niż chciałam, bo to wszystko było jakieś takie dziwne. I ta Twoja rozmow- 
ność i kolacja. 

Usiadłyśmy razem do stołu. To zawsze była bardzo niezręczna chwila, bo 
wiedziałam, że najpierw zapytasz o szkołę, potem o „tak w ogóle”, a potem 
zabraknie nam tematu i nastąpi cisza. Niezręczna i napięta, bo wiadomo, że 
tyle mamy w sobie słów i zdań, i że tak bardzo powinnyśmy je z siebie 
wyrzucić, i że jest jakaś ściana, która przeszkadza, która każe nam to 
wszystko w sobie tłumić. Brak było jakiegoś katalizatora, ale ja nie mogłam 
wymyślić, co mogłoby stanowić katalizator. Więc usiadłyśmy przy stoleiTy 
zapytałaś: 

— Jak w szkoje? 

— W porządku. Dostałam piątkę z angielskiego. 

— A poza tym? 

Bez rewelacji. 
A co jest z tym teatrem? 


Wolniewicz. 


— Nic nadzwyczajnego. Tak sobie wymyśliliśmy, a Żylińska zgodziła się 
patronować. 

Nie wprowadzałam Cię w szczegóły, bo pewnie nie było to dla Ciebie 
ciekawe. Rzadko udawało Ci się zapamiętać nazwiska moich koleżanek 
i nauczycieli. Gdy coś opowiadałam, zawsze musiałam wykładać wszystko 
od początku. Drażniło mnie to, więc wolałam nie odpowiadać. Byłam 
zresztą przekonana, że słuchając mnie, myślisz o czymś całkiem innym. Dwa 
czy trzy razy, jeszcze w pierwszej klasie, próbowałam opowiadać Ci o czymś 
obszerniej i wtedy Ty w połowie zdania mówiłaś: „posól ziemniaki” czy coś 
w tym rodzaju i traciłam wątek i chęć. 

- Azczego byłaś pytana na angielskim? 

— Opowiadałam czytankę. 

Chwilę jadtyśmy nic nie mówiąc. Potem wyczułam, że kolej na mnie. 

-— AuCiebie w pracy? — zapytałam. 

— W porządku. Może dostanę od nowego roku podwyżkę. 

— Prowadzisz teraz jakąś ciekawą sprawę? 

" — Nie wiem, czy to dla ciebie ciekawe. Właściciele pobliskich pól skarżą 
nas o to, że wyziewy z zakładu zniszczyły niektóre rośliny. 

— | co? 

— Trzeba im płacić odszkodowanie, mają rację. 


Zastanawiam się, o co Cię jeszcze mogę zapytać. Męczyło mnie pytanie 
o mężczyznę z samochodu. Zamierzałam je z siebie wyrzucić, że może to 
jakaś bardzo prywatna sprawa, do której nie mam prawa się mieszać. 


Dokończenie na str. 7 


